Rok II. 


Kraków-Podgórze, piątek 1 kwietnia 1904. 


Nr 75 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA; 
uł. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr. 512. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


3 


Radaktar ny 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
za odnoszenia do domu do] 
Na prowincyi miasiącznia K, 1:50 


Prenntnerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. KO fon, 


=== OGŁOSZENIA wmm 
Na plerwstoj stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłaszania na c: 


ca sią 20 halerzy. 


9 franki 50 ot, 


Wiadomości untnie, telefonicznie | Hstownia przyjmnja 
ródakcya 
godziny A wieczorem, 


(TELEFON 512) — od godziny ? rano do 
Rąkopiaów ule zwraca aig. 


„Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne. 
la a B a a EZ < kak 


Jutro, w sobotę, wychodzi numer „Nowin“ w PJANOREM szacie. 
Ile 


Numer ten liczy 16 atronio druku, zawiera bogatą traść ba 


©zną i 10 iluatracyi. 


Cena numeru pozostaje mimo to niezmieniona, t. j. 3 geniy, 
Ze względu na wielki nakład numer ten ukaże się w 


o godz. 10 rano. 


trysty- 


mieście dopiero 


W niedzielę i w poniedziałek, jako w uroczystość Zmartwych- 
wastania Pańskiego, z powodu wielkiego święta „Nowiny“ nie wyjdą. 

We wtorek zato wyjdzie już o godzinie 8 rano zwykły poświąteczny 
numer „.Nowin'" wyjątkowo zamiast „Kuryera Krakowskiego”, zawiera 
jący obftą kronikę świąteczną i wszystkie telegramy. 


Z pola wojny. 


Biją się ale to wszystko jeszcze ty- 
ralierka. Rosyanie chcą marsz Japończy- 
ków wstrzymać, a ci muszą ich spędzać 
posuwając się naprzód. Przed czterema 
dniami byli już w Haiszu powyżej Ka- 
san. Rosyanie obliczają armię japońską, 


m 
szą znamiennie: „Niewiadomo, gdzie wy- 
lądowała". Japończycy umieją osłaniać ta- 
jemnicą swoje operacye, a przedewszystkiem 
zgoła się nie chwalą. Koło Witszu muszą 
sią obie ar:nie zderzyć. ale mimo to nie- 
wiadomo, czy tam będzie pierwsze i głó- 
wne starcie, czy też poprzedzi je, luh ró- 
wnocześnie nastąpi atak w innem miejscu, 
drugiej armi od pewnego skrzydła Rosfan, 


Jenerała Kurokijna tej linii operującą na j gdzieś na półwyspie Kwantung. Rosyjskie 


70.000 ludzi, z kulisami co najmniej 100 


środowisko na Jalu jest obecnie Liao- 


tysięcy. a a jednej dywizyi gwardyi dono- i jang. gdzie Kuropatkin już osobiście do- 


wodzi. Stamtąd ruszą Rosyanie nad Jalu, 
albo ku Ninczwang, według tego, czy bę- 
dą zmuszeni zwrócić się przeciw Japoń- 
czykom na wschód, czy na południe, — 
Z Liaojang prowadzi do Niuczwang i ko- 
lej żelazna i gościniec, odległość 100 km., 
8 dni marszu; do linii Jaln zaś, na Antung, 
Witszn przez góry wynosi odległość 260 
km. 20 dni marszu. Nad Jalu przeto mo- 
gą Japończycy łatwiej zaskoczyć mniej- 
sze siły rosyjskie. Pierwsze starcia, a mo- 
że ich być kalka, będą tam przygrywką; 
jeżeli Japończycy zechcą forsować linią 
Jaln, idąc zaczepnie, i przekroczą Jalu, to 
wielka batalia nastąpi w okolicy Liaojang 
albo Mukden. Politycy rozumują tak: Je- 
żeli tam Japończycy zwyciężą, to dopiero 
wielka, długa wojna, może na 2—3 lata 
sią zacznie, bo Rosya nia moża ustąpić. 
W razie zaś klęski Japończyków, choćby 
nie rozstrzygającej, Rosya chętnie, na wda- 
nie się mocarstw, da zawieszenia broni 
sią przychyli. Na tę batalię w dolinie Liao 
trzeba jeszeze z powodu odległości i nie- 
wiadomego przebiegu pierwszych starć cze- 


Strzał z szedcłocalowego działa na wojennym okręcie japońskim, 


S. Leśniakowski, T, Armatys "| FS" [Okulary Binokle 


KRAKÓW, 


OPTYK 


Ina recepty lub bez o 15/, taniej. 
„PP. Akademikom i Studentom 30'/, opustu. 


kać sześć tygodni. Równocześnie atoli na- 
leży oczekiwać operacyi w okolicach Niu- 
czwang i na morzu. Na razie zatem są 
dwie Mnie bojowe: nad Jalu i w kierun- 
ku Niuczwanęg, a trzecim terenem są dwa 
morza, a na ich wybrzeżach Port Artur i 
Władywostok 

Wyjaśnialiśmy już. że obecnie wmie- 
szanie sią Chin wyszłoby tylko na poży- 
tek Rosyi. W tej mierze zwraca uwagę 
ważny dokument Dyrektor morskich urzę: 
dów cłowych w Pekinie, Anglik. sir Ro 
bert Hart, osobistość ogromnego znacze- 
niai stanowiska, wystosował do rządu chiń- 
skiego memorya}, żądający wystawienia 
wielkiej armii, ażeby Chiny mogły wobec 
wojny i jej wyników praw swoich bronić. 
Dokument ten wywołuje burze w pismach 


rosyjskich tak im polecona z góry 
wołają, że dyplomacya angielska złamała 


nentralność, prowokując taką asekuracyjną, 
na wszelkie wypadki, akcyę Chin. Oczy- 
wiście, Chiny czujne i stojące pod bronią 
trudno zaburzyć, œ w razie czy to klęski, 
czy zwycięstwa Japończyków. armia, któ 
rej sir Hart się domaga będzie go- 
tową! 

Raport admirała Togo stwierdza, że flo- 
ta japońska w ostatnim ataku zdołała wpły- 
nąć nawet do wewnętrznego portu, 
a wjazd do Port Artur został w znacznej 
części zatarasowany, lubo nie zamknięty. 


Z WARSZAWY. 


Warszawski korespondent „Czasu“ pisze: 
Wojna zaledwie się zaczęła, a już jej skutki 
dają się odczuwać w życiu ekonomicznem. — 
Rząd wstrzymał wszystkie wydatki inwesty- 
cyjne, budowę kilku kolei, drugiego masta na 
Wiśle i gmachów publicznych. Za przykładem 
rządu poszli przedsiębiorcy prywatni; wszel- 
kie obstalnnki we fabrykach ustały. Ludności 
robotniczej zagraża wprost głód. Trudno ze- 
stawić dokładnie wykazy, sle z tego, co mia- 
łem sposobność słyszeć od ludzi, znających 
doskonale położenie warszawskiego przemysłu, 
należy wnosić, że joż dzietaj kilka dziesiąt- 


ków tysięcy robotników została z tabryk pod- 
miejskich, z powodu brako ohstalanków, od- 
dalonych. Strach pomyśleć, jaki los czeka tę 
najbiedniejszą warstwę Indności. 

Krew się leje tymczasem codziennie... na 
ulicach Warszewy; możownietwa kwitnie bo- 
wiem dzięki niedołęztwu policyi w najlepsze. 
Nie jest mieprawdopadobnem, że zgłodniałe 
tłamy robotnicze dopuszczać się mogą nawet 
rozbojów. W dodatku czarna ospa szerzy się 
w uboższych dzielnicach 1 po wsiach. Mówią 
także o jakiché między włościan rozrzucanych 
proklamscynch, wzywających do napadów na 
dwory i fabryki. Można śmiało twlerdzić, że 
dzluiejszy, przygłuszający wszelkie objawy žy- 
cia, system rządzenia krajem, cofnął jego stan 
kulturalny o lat kilkadziesiąt! 


Ceremonie wielkotygodniowe, 


Wielki tydzień w kościele katolickim, ta 
czas najbardziej może uroczysty, czas kontem- | 
placy i rozpamiętywania męki śmiertelnej 
Chrystusa. Świątynie pańskie przepełnione po- 
hożnymi, powaga, cisza, skupienie, słychać 
tylko szept modłów, korne prośby o zmiłowa- 
nie. Konfesycnały oblężone... ludzia kajają 
się w skrasze, bo oto nadchodzi wielka ro- 
eznica, rocznica zbawienia rodn ludzkiego, 
rocznica zwycięstwa światła nad clemnońcią, 
zwycięstwa wiary prawdziwej, 

Naprzód niedzlela palmowa. To jeszcze 
święto uroczyste, wesołe, ta przypomnienie 
wiernym tryumfainego wjazdn Chrystnaa do 
miasta, w którem za dni parę został skaza- 
ny na śmierć, przecierpiawszy niewinnie tyle, ile 
tylko on, jako dobrowolny Zbawiciel, mógł 
przecierpieć. 

Szereg właściwych uroczystości wielkoty- 
godniowych rozpoczynają tak zwane „ciemne 
jntrznie". W Krakowie odbyła się pierwsza 
ciemna jntrznia we środę, druga we czwar- 
tek w katedrze wawelskiej po południa o g- 
4. Trzecia i ostatnia odbędzie się dzisiaj, w 
piątek. „Ciemne jntrznła” wyrażają szczegó- 
ły Męki Pańskiej, oraz pierwotny zwyczaj od- 
prawiania jutrzni wśród nocy. 

Na ołtarzn płonle sześć świec, a na świe- 


Zbrodnia lekarza. 
19 = 


Inne jeszcze zjawiska przerażały Made- 
lora, który nieraz korzystał z najmniej- 
szego pozoru, aby Maryę opukiwać i ob- 
słuchiwać. Starał się na każdym kroku 
walczyć z tą straszną chorobą, która no- 
si ogólne miano: wycieńczenie sił. Zanwa- 
żył, że dziewczę podlega częstym, męczą- 
cym biciom serca. 

Te uderzenia serca były czasem nieró- 
wne, powtarzały się w pewnych odstępach 
czasu i wydawały dżwięk jasny i czysty; 
to znów trwały bez przerwy czas dłuższy 
i były gluche, głębokie i bardzo silna 

W pierwszych chwilach starał się wszel- 
kiemi sposobami rozrywać ją. Zaniedby- 
wał innych chorych, poświęcił się wyłą- 
cznie swojej córce 

Wychodził z nią na przechadzki i zwra- 
cał baczną uwagę na każde jej słowo, ruch, 
spojrzenie. Próbował rozpraszać jej smu- 
tne marzenia i wspomnienia, Usiłował od- 
wracać jej uwagę od własnych myśli i bo- 
lesnych, moralnych cierpień, zajmując j 
najdrobniejszemi przedmiotami, które ją 
otaczały. 

Wkrótce jednak zmuszony był zaniechać 
tycl przechadzek. Zaledwie howiem Marya 


EJ 


uszła parę kroków, musiała się zatrzymać, 
zmęczona bardzo. Do tego przyłączył się 
jeszcze snchy. męczący kaszel. 

Paulina, widząc Maryę tak chorą, po- 
dzielała obawy Madelora, Starała się ze 
swej strony rozrywać przyjaciółkę. Wynaj- 
dywała najrozmaitsze niespodzianki, jakie 
tylko podsnwało jej na myśl przywiązanie, 
zdwojone przez żał i wyrzuty sumienia. 

Pomimo to jednak Marya była ciągle 
smntna i zadumana. Owładnęła nią jakaś 
straszna ociężałość ciała i ducha, tak, że 
pragnęła unikać wszelkiego ruchu, wszel- 
kiej pracy umysłowej. 

Złowrogie myśli i przeczucia dręczyły 
ją beznstannie i odpędzały sen z jej po- 
wiek, a jeżeli zasypiała, trapiły ją sny 
przykre. 

Stała się nadzwyczaj nerwową i wra- 
żliwą. Jeżeli kto w czemkolwiek sprzeci- 
wił się jej woli, lab ojciec nie zadawolnił 
w tej chwili jakiegoś jej kaprygu, dosta- 
wała bicia serca i mdłała. Podlegała czę: 
stym zawrotom głowy i doświadczała sil- 
nego szumu w uszach; wtedy traciła przy- 
tomność. nic nia wiedziała, co się wkoło 
niej dzieje; nie cznła nawet, jak ją roz- 
bierali i kładli do łóżka. Dłonie miała za- 
wsze tak rozpalone, że aż sprawiały jej 
astry, przykry ból. 

Co wieczór gorączka się wzmapała. a 
po jej opadnięciu następowały nagłe poty. 

Gdy spała. Madelor brał jej rękę, hadał 


cznikn drewnianym trójkątnym piętnaście , 
wszygikie z żółtego wosku. Duchowieństwo 
odmawia jutrznię z 15 psalmów złożoną, a 
po zmówieniu każdego gasi jedną śwlecę na 
trójkącie, najwyż-za znś pozostaje aż do koń- 
ca jutrzni. Następnie gaszone są i świeca na 
ołtarzn co drogi wiersz kantyku, poczam z 
najwyższą z trójkąta, wciąż płonącą, mini- 
strant wchodzi za ołtarz, a duchowieństwo 
odmawia psalm „Miserere“, Po zmówieniu te- 
go psnimn kler nderza zlekka książkami o 
ławki. Wtedy minlstrant wychodzi ze świecą 
z za ołtarza, obsadza ją na trójkącie I gael. 

Pod względem duchownym znaczenie tych 
obrzędów jest następujące 

Ciemna jotrznia wyobraża noc, w któraj 
Pan Jezus był pojmany. Czternaście świec 
wyobraża grono apostołów, jedna nujwyżaza 
Chrystnaa. Gaszenie świec oznacza opnazcze- 
nie Zbawiciela przez uczniów. Ukrycia świe- 
cy płonącej wyobraża śmierć Ohrystusa Pana, 
jako człowieka, gdyż jako Bóg jest nieśmier- 
tolny, Hzmer z nderzenia książkami o ławki 
oznacza trzęsienie ziemi i rozpadanie się skał 
przy śmierci Pana Jeznsa. Ukazanie świecy 
przed zgaszeniam wyraża zapowiedź Zmar- 
twychwstania Pańskiego. 

nCiemne jatrznie* pod względem history- 
cznym, przypominają pierwotny zwyczaj Ko- 
śctoła odprawiania jutrzni w nocy, przy oświe- 
tlenin a w miarą rozwidniania się gaszono 
stopaiowo śwlatło, pozostawiając jedną lampę 
przed Najów. Sakramentem. 

Kto raz był w katedrze wawelskiej pod- 
czas śpiewania „ciemnej jutrzni” ten nie za- 
pomni nigdy wrażenia, jaklega doznał. Posęp- 
na, grobowa melodya jeremiaszowych tranów, 
rozlegnjąca slę głnchem echem po mrocznej 
świątnicy, poważne postacie kanoników z kar- 
dynałem na czele, rysnjące się na tla stalli, 
powaga panująca w Świątyni, ta wszystko ro- 
bi nawet na najobojętniejszym człowieku o- 
gromne wrażenie, 

Wielki czwartek. 

Pa nróczystej mszy św. odprawionej przy 
dźwiękach organów w katedrze wawelskiej i 
poświęcenia olejów św. ponnra clsza zalega 


puls lub końce palców, które były miękie 
i jakby nabrzmiałe, co takża jest jednym 
z symptomatów tej choroby. Często, gdy 
był newien, że Marya tego nie widzi, przy- 
glądał jej się długo, z wielką boleścią 

Wszystkie starania. jakiemi ją otaczał, 
były bezskuteczne Wtedy ogarniała go 
głucha wściekłość na swoją bezsilność wo- 
bec tego osłabienia, wycieńczenia sił. wo- 
bec śmierci. zbliżającej się krok za kro- 
kiem. 

Nie mógł bez łez patrzeć się na te za- 
padłe policzki i skronie. Wargi wydawały 
się jakby węższe, broda wyciągnięta, ostro 
zakończona; nos wydłużmy i nadzwyczaj 
cienki; nozdrza poruszały się szybko i bar- 
dzo silnie dla przepuszczenia ciężkiego i 
utrudnionego oddechn. Na wychudłej szyi 
uwydatniały się najmniejsze żyłki. 

Często zapytywał ją: 

— Maryo, jak sią czujesz? 

Wtedy ze smutnym uśmiechem, który 
pomimo jej woli zdradzał straszna znie- 
chęcenie, jakie panowało w jej sercu, od- 
powiadała: 

— Dobrze.. 

Przerywał jej zwykie suchy i nerwowy 
kaszel, poczem dodawała jeszcze: 

Nie obawiaj się o mnie, ojcze. Upe- 
wniam cię, że czuję się zupelnie dobrze i 
nie cierpię wcale. 

Nie śmiał nalegać 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. œs.‘ 


Kalendarzyk Famiątkow 


Z EPOK) AGONII POLSKI I 


WALK TOCZONYCH O JE! NIEPODLEGŁOŚĆ 


À Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej — UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI 
J WYDAŁ ST. CYRA NK IKWICZ 
Do nabycia wa wszystkich księgarniach 


(ena 10 halarz 


kościół. Umilkły dzwony, która się dopiero 
w sobotę na rezurekcyi odezwą. Ołtarze stoją 
puste, nagle, bez kwiatów i zieleni. Ale nad- 
chodzi wlelka uroczystość. Ludzie gromadzą 
slę coraz liczniej, kobiety, starcy, młodzi i 
dzieci. Z śród zgromadzonych ogólną uwagę 
zwracają na slebie ałwowłose starce, słabe 
ale twarze im jaśnieją jakąś dumą, z oczu 
strzelają błyski radości. I oto wychodzi w bl- 
skupich szatach dostojnik kościelny, pokorny, 
jak Chrystus, zbliża się do siedzących kołem 
staruszków, schyla się i nmywa im nogi, 

Ceremonia ta, poważna, pełna dzlwnej uro- 
czystości, ustanowioną została na pamiątkę u- 
mywania nóg apostołom przez Ohrystasa pod- 
czas ostatniej wieczerzy, Po dopełnienin jej 
Awiątynia slę opróżnia, cisza zalega kościół, 
Wieczorem zaczynają jnż budować groby. 

W wielki piątek po uroczystej adoracyi 
Krzyża, udaje stę procesya do grobn, gdzie 
Bię składa Przenajświętszy sakrament, W wiel- 
ką sobotę rano odbywa się jeszcze poświęce- 
nie ognia i wody. 

Przez te dwa dni kościoły aņ prawie za- 
wsze pełne, tłnmy ludzi oblegają grohy Ohry- 
atusa, tonące w Aylatłach 1 zieleni. 


Proces „Górnoślązaka”, 


I prasa niemiecka roztrząsa znaczenia by- 
tomakiego procesn. 

W liście do obrońcy oskarżonych redakto- 
rów „Górnoślązaka* kardynał Kopp oświad- 
czył, że „silny ma prawo przebaczania”. Na- 
wiąznjąc do tych słów, „Berl. Tagebł.* w no- 
merze wczorajszym pisze: 

„Rzeczywiście, silny móże przebaczać, jak 
powiedział kardynał Kopp na uzasednienie 
swego postępowania. Ale powszechnie zapa- 
nuje przekonanie, że w tym wypadkn silny 
cofnął się odważnie nle o jeden krok, lecz 
o kilka. Panowie z „Górnoślązaka” opero- 
wali bardzo zręcznie. Wykazali ezkodliwą 
działalność niemieckiego kleru gór- 
nośląskiego i przez to zapobiegi! jej w 
przyszłości, aby następnie zebrać żarzące wę- 
gle na głowy swych przeciwników ducho- 
wnych i przedstawić się wyborcom w chara- 
kterze dobrych katolików. Ustępstwn, które 


zrobili kardynałowi, nie było oznaką klęski; 
było ono dowodem, że pn rewelacyach pro- 


cesu czują się Bllniejszymi od samego kardy- 
nała. I w rzeczy samej: klęskę poniosło w 
tym procesie tylko dochowieństwo — nie ka- 
tolicyzm! i, niestety, ponieśli ją także 
Niemcy“. 

Tak pisze hakatystyczny organ żydowsko- 
niemieckich glełdzlarzy. 

A Vo.warts, organ sócyalistów wywodzi: 

„Szalona polityka rządu pruskiego wobec 
Polaków wprowadziła w clężką porażkę i ka- 
bałę wypłeszczoną partyę rządową, centrum; 
co więcej, | służącą za dogodną odsiecz reak- 
cyi — organizacyę dostojników katolickiego 
kościoła. Gdyby I rząd nie był doznał szwan- 
ku wskutek tej moralnej katastrofy, którą 
proces Koppa oznacza i gdyby ktoś mógł 
wpaść na Bzalone przypuszczenie, Że rząd ów 


— pp. Bulowa, Hammersteina, Rheinbabena 
dąży w mądrej, przewidującej rachnbie kn 
dalekim celom kalturnym możeby nuwet 


pomyślał, że ta waryacka polityka łowów na 
„polskie króliki“ łowów, które „niedziel- 
nymi“ pozostaną tylko po to była wazczę- 
tą, aby we wszechwładnym klerykalizmie po- 
czynić luki, wyłomy. Ale to nie było zamia: 
rem rządu, Rząd tak wpadł podczas górno- 
śląskiego pogromn, jak rekonensana majora 
Glasenappa w krwawą łaźnię w Owikokorero. 

Bezmyślny hakatyzm zdobył Śląsk Górny 
dla neanć narodowo-polskich*. 


Wielki Kraków. 


(Dokończenie). 

Stan finansowy Krakowa i po- 

datki. 

Kraków bliski bankrnetwa! Takie wersye 
obiegają w gminach sąsiednich i znajdują zn- 
pełną wiarę, Tymczasem majątek Krakowa 
jest znaczny, bo wedle zamknięć rachunko- 
wych stan czynny wynosi 14,776.647 koron. 
Wprawdzie Kraków ma znaczne dłngi poży- 
czkowe, lecz dłagl te, użyte na różne konie- 
czne, a rentowne inwestycye, s} AmoTtyzowa- 
ne z dochodów tych inwestycyj i wogóle za- 
kładów miejskich, wybudowanych ze pienią- 
dze, uzyskane z pożyczek, Zakłady te przyno- 
szą miasta znaczne dochody na, potrzeby gmi- 
my, czego najlspszym dowodem względnie ni- 
akle dodatki do podatków. 

Dodatki te wynoszą w Krakowie 12 pra- 


cent na płace nauczycieli i 10 procent na ce- 
łe gminna, czyli razem 22 procent, gdy w in- 
nych miastach, jak n. p. w Bernie i Grazu 
wysokość ich sięga od 50—70 procent. Jest 
nadto w Krakowie gminny podatek czynszowy 
w wysokości 2 procent, którego w gminach 
podmiejskich nie ma. Podatek ten czynszowy 
jest najniższy ze wszystkich większych miast; 
tak n. p. w Pradzo wynosi on 6 procant, w 
Linza 7 proc., w Ołomuńcu i Lwowie do 10 
procent progresywnie i b. d. 

(Informator nasz mn wprawdzie cyfrowo 
racyą, ale nie trzeba sądzić, że w Krakowie 
panują idealne stosnnki podatkowa; tak nie 
joat, podatki rządowe, osobisto dochodowe, za- 
robkówe, damowo czynszowe doszły do osta- 
tecznych granic, skatkiom nlesłychanych, ty- 
lokrotnie przez „Nowiny* piętnowanych na- 
dużyć administracyl — stały slę okowami, ta- 
mującemi wazolki rozwój miasta). 


Czy Podgórze odniesie korzyści 
przez połączenie się z Krakowem? 

W poprzednim artykule na podstawia udzie- 
lonych nam fachowych informacyj wykazali 
śmy, że dodatki w Podgórzu oheenła wynoszą 
57 procent, a po rokn 1910 dosięgną co naj- 
mniej wysokości 88 procent, a to wskutek 
zniesienia prawa propinacyi. W Podgórzu do- 
datki do podatków w stosunku liczebnym do 
dodatków w Krakowie są już dzisiaj o 36 
procent wyższe, Zauważy ktoś, że podatki 
wogóle są w Podgórzu znacznie niższe, ani- 
żell w Krakowie 1 dla tego też jeden procent 
dodatków nie wynosi tyle, co jeden’ procent 
w Krakowie, Jest w tem racya, ale trzeba 
zwrócić na to uwagę, że przeszło dwnudziesto 
letni okres przepłsowy, który nastąpi po przy- 
łączenia gmin sąsiednich do Krakowa ma wła- 
śnie na celu wyrównać różnicę podatkową 
między gminami podmiajskiemi w sposób jak 
najmniej dotkliwy. Otóż jeżeli gminy sąsie- 
dnie przystąpią do Krakowa, natenczas w dra- 
dze ustawy, podobnie, jak to było przy przy- 
łączeniu gmin podmiejskich w Pradze, naj- 
mniej przez pierwsze słedm lat po- 
datki tych gmin pozostaną w tej sa- 
mej wysokości, a natomiast dodatki do 
podatków ulegną zmniejszenin i to znaczne- 
mu, gdyż np. w Podgórzu płaconoby dodat- 
ków o 35 procent mniej, niż obecnie. 


Wielki tydzień 
w legendach. 


Kiedy w niedzielę kwietniową w poln- 
dnie wracają ludzie z kościoła, palmy nio- 
sąc w rękach świeżo poświęcane, przysta- 
ją na drogach i miedzach, pośrodku pól 
zaoranych i patrzą na te nadzieje swoje 
— jako ojce spoglądają na pociechy wła- 
sne, na dzieci rodzone. 

Potem od roli wzrok podnoszą ku nie- 
bu i wypatrują obłoku, z którego skowro- 
nek wypadnie.. On togo dnia był przez 
chwilę gościem w niebie. Z licznej swej 
gromady ptaszki wybrały go o świcie i 
posłady tam z palmą prześliczną, małymi 
dzióbkami uwitą. 

Skowronek wyleciał z pod krzyża przy- 
drożnego z Męką Pańską, wzbił się w gó- 
rę i przepadł w chmurach, w chwili, gdy 
blaski zorzy porannej oślepiły odprowa- 
dzających go towarzyszy. 

"Tymczasem wysłannik ich leciał sam 
dalej nieskończenie długo a chyżo pú- 
ki do nieba nie trafi. U bram chętnie go 
wpnścił św. Piotr. Już co rok tak bywa 
od wieków. Więt ino o drogę do Niebios 
królowej spytał ptaszek odźwiernego i zni- 
knął zaraz w gęstwinie lasu samych lili- 
jek bielutkich. Jest tam pono aż siedm ta- 


kich lasów wonmych, nad siedmiu potoka- 
mi, mlekiem ciekącymi — kędy droga wie- 
dzie do białej chaty Matki Niebieskiego 
Pana. 

Mile w swej świetlicy powitała Ona 
ukochanego śpiewaka z ponad chłopskiej 
niwy, własną rączką nakarmiła zdrożonego 
gościa i zaraz go przez ogrody anielskie 
powiodła do dworu Syna swego. 

Uradowany wyszedł Pan Jezus do sko- 
wronka, z wdzięcznością przyjął palmę, z 
ziemi przysłaną, kiórą Mu Panna Marya 
podała ipo główce gładząc ptaszka po 
czciwie, ją} pytać — co tam słychać nad 
Gopłem. co nowego nad Wisłą. a już naj- 
dłużej rozpytywał, jak się też Indziom wiej- 
skim dzieje... 

Wtedy skowronek z naszych wsi zaśpie- 
wał Niebieskiemn Dziedzicowi w odpowie- 
dzi. Śpiewał długo a tak rzewnie, jakby 
nie przymierzając kmiotek ubogi żali} się 
na swoją niedolę. 

Nie dokończył jeszcze ptaszek wszystkich 
nowin, a już Panu Jezusowi łzy serdeczne 
pociekły z oczn i na palmę padły pereł- 
kami.. aż Matka zasmucona twarz zapła- 
kaną musiała Mu ocierać własnym ręka- 
wem. rwał śpiew swój skowronek, ba 
mu się żal zrobiło posmutniałych słacha- 
czy. Lecz mu zaraz dokończyć kazał sam 
Zbawiciel. 


. 


A kiedy wreszcie ptak zamilkł, długo 
mu znów Chrystus szeptał coś łaskawie, 
głosem tak dobrym, tak miłościwym, że 
się smętnemu śpiewakowi wydało, iż na 
gle ujrzał tuż przed sobą świt jasnej ju- 
trzenki... 

Więc w szczęściu, z rozpogodzoną żre- 
nicą opuszczał skowronek Dwór Niebieski, 
odprowadzany przez swą Jasną Panią, któ- 
ra mn sama iurtkę otwarła w ostatnich 
opłotkach i z progu jeszcze się do niego 
ozwała: 

Wracajże, mój ptaszkn, nad rodzinne 
swoje niwy i pociesz wszystkich strapio- 
nych słowem mego Syna.. A gdzie nieszczę- 
ścia najwięki Ja tam Sama przyjdę.. 

„Toż kiedy z kościoła po kazaniu wra- 
cają ludzie plantimi podle swego pola, 
podnoszą wzrok ufny od roli ku Niebu i 
wypatrują obłoku, z którega skowronek 
wypadnie... A- potem pilnie słuchają śpie- 
wn ptaszka, który był przez chwilę go 
ściem w Niebie. słnchają uważnie, żeby 
złowić słowa pociechy, jakie im przysłał 
sam Pan Jezus przez skrzydła tego Maryi 
śpiewaka... 1 do domu odchodzą na pała- 
dnie jacyś spokojniejsi, niźli z rana wyszli, 

A zaraz nazajutrz, po promyku srebrzy- 
stego miesiączka, schodzi na ziemię — jak 
skowronkowi przyrzekła — strapionych 
Opiekunka z Nieba. (Dok. nast.) 


Ilustracya Polska 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
80 ilmstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 80 h. 
z= Redakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 
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Dopiero pa latach siedmiu pastąpiłoby pawal- 
na podwyżazania podatków bezpośrednich, pod- 
czas, gdy dodatki pazostaną w tej samej wy- 
sokości. To powolne podwyżenanie podatków 
nie będzie zbyt dotkliwam, gdyż przez pierw- 
sue sledm lat nastąpi znaczny rozwój gmin 
podmiejskich. 

Podgórze jest miastem fabrycznem i dlatego 
jest obawa, że w razle połączenia się z Kra- 
kowem nastąpi drożyzna, a to przez opłaty ak- 
cyay i zatamowanie przemysłu fabrycznego. 
Płonna to jednak abawa, ba po połączenin 
Podgórza z Krakowem nastąpi zmiana taryfy 
akcyzówej, według której wszystkie materyały 
potrzebne w przemyśle, jak węgle, smary etc., 
hędą zupełnie walne od akcyzy, 


Obecny separatyzm Krakowa 
i Podgórza. 


Dzisiejszy separatyzm Podgórza i Krakowa 
jont bezaprzecznia zgubny dla obn miast, lecz 
jest on o wiete żpubniejszym dla Podgórza, 
Aby to powiedzenie nie wydawało się tylko 
gołosłownem twierdzeniem, należy naprzód po- 
ruszyć sprawę, która pozostaje świeżo w pa- 
mięci. Sprawą tą jest targowica krakowska, 
która podkopała w zupełności targowicę pod- 
górską, przynoszącą miastu bardzo znaczne 
dochody. Otóż atrata, jaką poniosło Podgórza 
przez powstanie tergówicy w Krakowie, wy- 
nikła tylko z tego zgubnego separatyzmu tych 
obu miast. Podgórze do dziś dnia cznja żal o 
tę targowicę, ale przecież trzeba wziąć pod 
uwagę, że targowica podgórska z winy rady 
gminnej wystarczała jedynie na potrzeby Pad- 
mórza i dlatego Kraków potrzebował konie- 
canie awojej własnej targowicy *). 

A światło elektryczne? Czy tu znowu nie 
okaznją się najlepiej zgubne skutki separaty- 
xmu? Przecież Kraków posiada swoją gaza- 
wolę, która może dostarczyć gazu i na oświe- 
tlenie Podgórza. Ale rada podgórska chciała 
ndróżnić sią od Krakowa, a raczej nie mieć 
nic s nim wspólnego i założyła swoją stacyę 
elektryczną. Kosztowała ona bardzo wiele, do- 
chodu nie daje, a Podgórze ma takie śwlatła, 
że wsayscy aig nu nie žalą. 

Te dwa takty ilustrują dosadnie szkadli- 
wość separatyzmu Podgórza z Krakowem. 


Sprawa portu. 


A teraz sprawa portu, Eprawa tak ważna, 
nd której załeży rozwój zarówno Krakowa, 
jak i Podgórza! Sytnacym porta będzie stano- 
wić o tem, które miasto znaczniejsze korzyści 
ciągnąć będzie. Otóż nia ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Kraków mie zgodzi się nigdy 
na to, by port miał być wybudowany nie na 
jego terytoryum, Od połączenia się zatem Pod- 
górza z Krakowem zależy sytuacya portu, a 
przez to także j dalszy rozwój Podgórza. Je- 
želi bowiem Podgórze nla przyłączyłaby się 
do Krakowa, natenczas Kraków starać się bę- 
dzie wszelkiemi slami, aby aytnacya porta u- 
Btaloną została wyłącznie na terytoryum kra- 
kowskiem. 

Wobec przedstawionego wyż stanu rzeczy, 
w każdym razie Interes obu gmin tj, Krako- 
wa i Podgórza wymaga, by sprawa ta na. 
konferencyi delegatów spokojnie, rzeczowo i 
wazochstronnie była wyjaśnioną, zanim pójdzio 
pod ostateczną decyzję EO 


W sprawie targowicy „Nowiny“ zabrały 
już raz głos, wykaznjąc, że cała wina spada 
na Kraków, względnie na magistrat krako- 
waki. Podgórze pragnęło swego czasu wybu- 
dować wielką targowicę bydła i wezwała Kra- 
ków do współudziałn, zwłaszcza, że można 
była od sejmu uzyskać 100.000 kor. na ten 
cel. Ale Kraków wówczas Żadnej na propo- 
aycgę nio dał odpowiedzi — i Podgórae mu- 
sinła o własnych siłach się urządzać. 


Z KRAJU. 


Pożar w Tenczynku. Dnia 28 mar- 
ca b. r., o godainia 7 wieczór wybuchł tutaj 
prsy samym browarze grośny pożar w domn 
pp. Prostaka i Mataszkiewicaa, Pożar objął 
w jednej chwill cały budynek mieszkalny 1 
stajnie, tak, 2e mie było mowy o wyratowa- 
niu sprzętów z budynku, zapasów mięsa u 
masarza, Mataszkiowicza, jak niemniej Inwen- 
tarza żywego, który sę zupełnie spaljł — a 
dziewczynka dziesięcioletnia, która się scho- 
wała da szafy, byłaby była padła oflarą, gdy- 
by nie pełen poświęcenia I odwagi p. Antoni 
Wojtuń, robotnik browaru tntejszego, który 
podczas strasznego dymu i gorąca, wpadł po 
nią da mieszkania i jeszcze żyjącą wyniósł. 
Na młejscn pożaru zjawiły się najprzód aika- 
wki z robotnikami i urzędnikami browaru, na- 
stępnie z nadleśnictwa dóbr hrabstwa Pato- 
ckich i straż ogniowa z Krzeszowic, Można 
było gkonstatować, że jakkolwiek ludność tu- 
tejsza ochoczo szła do gaszenia ognia, by ra- 
tować mienie poszkodowanych, okazał elę je- 
dnak brak organlzacył przy gaszeniu ognia, 
brak berzek, konewek do noszenia wody itp, 

Z Wieliczki piszą nam: W Sierozy koło 
Wielleski odbył się onegdaj sejmik relacyjny 
pos. Skołyszewekiego pod egidą ks. Stojałow- 
sklego, który plerwszy zabierał głos. Poseł 
Skołyszewski zdał krótkie sprawoadania z prze- 
hlegn ostatniej setyi sejmowej, na której zre- 
sztą nie załatwiona nic ważniejszego, Na za- 
pytanie nanczycieła Tatary, jak się zapatruje 
na sprawę szkolnictwa ludowego, odpowiedział 
Skałyszeweki, że jest za zniesieniem typów 
szkół, za jednolitością nauczania i wychowa- 
nia w szkole ludowej, oraz za usnnięciem ję- 
zyka niemiecklego ze szkół ludowych. P, Ta- 
tara domagał się, aby poseł starał się o zró- 
wnanie nauczycieli wiejskich x miejskimi, 
gdyż to hędzie podwaliną sanacyi szkół lu- 
dowych. Pomimo długiej mowy ka. Stojałow- 
sklego, który wykazywał niemożność zrówna- 
nia nanczycieli wiejskich a miejskimi, agro- 
madzenie poleciło pos. Śkołyszewakiemu, aby 
w tym kleronku zgłasił w sejmie wniosek. 

Z Nowego Soze piszą nam: Doia 29 
hm. odbyło się w połndnie pierwsze posłedze- 
dzenia nowo wybranej Rady miejskiej. Wzięli 
w nim udział także reprezentant władzy po- 
wiatowej starosta p. Jarosz i prezes Rady 
pow. p. Głębocki. Posiedzenie zagał burmistrz 
dr Barbacki, poczem on, wicehni mistrz, pan 
Aleksander i wszyscy asesorowle złożyli przy- 
rzeczenie w ręce radcy JaroBza, a wszyscy 
radni w ręce burmistrza dra Barbacklego. 

Jeszcze echa katastrofy kolejo- 
wej pod Marcinkowiaami. Plszą nam 
z Nowego Sącza, ża dnia 7 kwietnia hr. od- 
będzie elę tam przed trybunałem sądu obwo- 
dawego senzacyjna rozprawa w sprawia Ka- 
zimierza Szufy, dysponenta handlowego w 
Gorlicach, przeciw skarbowi kolejowemu o za- 
płacenie nawiązki w kwocie 60.000 koron i 
renty miesięcznej za obrażenia cielesne, po- 
niesione podczas katastrofy kolejowej pod Mar- 
cinkowicami, O przebiegn rozprawy doniesiemy, 
An DZ 


Z sali sądowej. 


Czarne dyamenty. ... Mgła gosta, 
przejmująca chłodem, : padła na ziemię, okrytą 
zmarzniętym, pokurczonym śnieglam. Wzdłuż 
toru kolejawego, wśród cieniów mgły przesn- 
wały slę szybko jakieś nikłe postacie. 

— Antek! jnż idzi 

Ohłopcy zblegli się w gromadkę i poczęli 
clcho szeptać. 

-- Ja wskoczę! — odezwał się ten sam 
glos. 

— Te, ale rzucaj klawo. 

Przeraźliwy świst przygłuczył dalsze słowa 
wątłego chłopca, a w oddali zabłysły czer- 
wone śwlatła poclągu. Słychać jnż było cię- 


żkie aapnnie lokomotywy, Towarowy pociąg 
xwolnił biegu, gdyż zbliżał sią do stacyl Pad- 
górze-Płanzów. 

— Karol, już... jazda na wagon! 

Chłopiec ze zwinnością kota wdrupał się 
na wagon, napełniony czarnym węglem, przy- 
pruszonym lekko śniegiem. Za chwilę poczęły 
z wagonn upadać na ziemię cenne kawały 
węglu, zrzncana małemi rękami chłopca. 

Banda towarzyszów, stojących wzdłuż toro, 
poczęła szybko zbierać węgle do koszyków.... 

Ot, kradli węgle... 

Strażnik kolejowy, Kaszowski, spostrzegł 
operujących chłopców i wyjął z pod płaszcza 
czerwoną latarkę, by dać sygnał mamzyniście 
zatrzymania pociągu. 

Wśród chłopców powstała chwilowa zamie- 
szanie. 

Wal kolejnika! rozległ się cienki 
głos chłopca i wkrótce kilka kamieni prze- 
azyło powietrze | uderzyło strażnika. 

Maszynista nie zanważył sygnału | pociąg 
dalej poroszał się coraz wolniej ku stacyi. 

To kradzież Ł zbradnia gwałta publicznego, 
wedle ustawy karnej, — Ale zimno tak wie)- 
kie, a węgle] tak drogi... 

w * .„ 

Stanęli póżniej przed sądem mali przestęp 
cy i Karol Widor co wskoczył na wagon, 
otrzymał 14 dni uresztn, a inni: Mazgaj i 
Pietruszka po 7 dnl aresztu, zaś Bieniasz 
10 dni. (dt.) 


E IMÁ 
Prosimy odnowić przedpłatę! 


„Nowiny“ można prenumerować 
także tygodniowo. 

Prenumerata tygodniowa wyno- 
ai 35 hal. z odnoszeniem do domu 
40 hal. 

Wraz z „Nowinami* ahonować można 
„Kuryer krakowski“. (W Krakowie miesię- 
cznie 20 halerzy; na prowincyi kwartalnie 
70 hal.). 


Za zmianę adrasu dopłaca się 20 
halerzy, które można przesyłać 
mi pooztowami. 


pod 

Godne polecenia firmy krakowakie, któ- 
re gorąco poleca dział inseratowy „Nowin“ przy 
nadchodzących świętach: J. @rosae, handel win 
i herhaty; A, Fronoz największy skład i wybór 
najmodniejszych parasolek; W. Gzapltokt jubi- 
ler w Rynku gł 8; A. Gralewski i Sp. za- 
przysiężony dostawca win, „Felioya”* wszelka 
garderoba | bielizna dla dziewcząt i chłopców da 
lat 16; J. Miohalik słynna cukiernia lwowska 
z onkrów ciast i grahama misdowego; R. Pa- 
włowski, dawniej Iwanioki, jedyny najstarszy 
chrseściański skład maszyn do zycia, ulepszonej 
konstrukcyj, J. Garguł wyroby mnasarskie jakie 
kto tylko lubi; M. Dutkiewicz berbata „Cey- 
lon“ z licznemi uznaniami; bardzo wzięte Jobinne 
i znakomite piwo żywieckie popularnoj firmy Ł. 
Lazar; Krakowska kawa „Serepitas” T. Sypnie- 
wakiego, Kawa zdrowia Wańniawakiego Łu- 
ozki i Sp, Bracia Teroyarze na Kazimierzu 
meble gięte; wszelkie mydła i perfumy W. 
oha w Tarnowie; Zakłady iryzyorikia Romana 
na Szówskiej i Furki Floryañaka; Ajencya dzien- 
ników A. Halomonowej t Sp; optyk L. To- 
maaszkiawiox Fioryańska: Talaszniokiej ku- 
pno i sprzedaż; Spółka krawiecka Fiipkiewioz 
i Bp. przy Bramie Floryańskiej; Związek kraw- 
ców katolickich; Z Siemka abonament na 
garderobę męską; Rzący i Uhmurakiego wody 
mineralne, sztuczna i szampany; Dr Nieć'a wina, 
mmy i koniaki, Gazeta losowań „Markury', 


Co słychać 
U Kraków, 
w mieście? ania 1 kwietnia. 
KALENDARZ. 
Dzis (Wielki piątek) Hugona. — Jutro (Wielka 
sabota) Franciszka. — Pojntrze w niedzielę (Wiel- 
kanoc) Ryszarda. 


Każdy 


. u u otrzyma bezplatna pramium. Miesięczny nawy abonent o- 
Nowin“ i „Kuryera Krakowskiego“ $=: 

nowy E. G. 
Abonent JĄ LL) „W naszej letniej utalicy*; półroczny bogato ilustrow* 
„álbum Wawalu" którega 


Stlals z 80 lnstr. Kwart, abonent powieść 
elisa „Gdy spiący nię shudzi” albo wesołą nowelę 


a kaląg. wynnal 6 koron 
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Wschód słońca | bm. o gade. 5 minnt 46; z2- 
ohód o godz, 6 min, 3; dlngość dnia godzin 19 
mis. 87 

Piątek. 

Tantr. Miejski zamknięty. 

Tmdowy zamknięty. 

Sobota. 


Teatr. Miejski zamknięty. 
Ludowy zamknięty. 


Budżet miasta Krakowa. Wysta: 
wiony na widok publiczny preliminarz budże- 
tu miejskiego na rok 1904, abejmuja w wy- 
datkach 2,895.079 kor, w dochodach zaś 
2,908.950 kor. Nadwyżka w dochodach wy- 
nosi 8.874 koron, W dochodach wstawiono 
90.000 koron jako pierwszą ratę nubwencyl 
rządowej w kwocie 800.000 karon tytułem 
odszkodowanin za zniestoną kontnmacyę. Po- 
dniesiono dochody z 10 prac. na 16 proc, 
dadatka gminnega da wszystkich stałych po- 
datków rządowych na potrzeby gminy, Zo- 
azłego roku preliminowano z tego tytnła 
280.000 kor., na rok blażący proliminowano 
646.000 kor, 

Również podniesiono z 2 proc. na 8 proc. 
dodatek gminny od czynszu zn mieszkania. 
W zeszłym rokn proliminowano z tego źródła 
160.000 kor., na rok bieżący 270.000 kor, 

Niezrozumiałem jest tylka dla nas, dlacze- 
go kamisya budżetowa obcięła dwie snbwen- 
oye, udzielane tak pożytecznym inatytacyom, 
mianowicie nniweragtetowi Jndowemu imiania 
A. Mickiewicza 1 Tow. przyrodników imienia 
M. Kopernika. Oszezędzono na tych obcię- 
ciach razem 700 koron. Pełna rada chyba 
nie uzna tych kreśleń. 

Walne zgromadzenia „Przytuli- 
ska” odbędzie się dnia 10 kwietnia b, r. 
1. j. w niedzielę o godzinie 4-tej po poło- 
dnia w własnej sali w schronisku przy ulicy 
Blskuplej 1. 16. w Krakowie. 

W razie brakn kompletu drugie zgromadze- 
nie odbędzie slę o godzinie 5-tej tego aame- 
go dnia, 

W dniu dzisiejszym kronikarz może 
uraczyć Szanownych Czytelników kllkoma 
istotnemi senzacyami. 

P. G. G. Bazes wypowiedział lokal „Kto- 
bowi prawników“ we wspaniałym gmachu 
swolm przy ulicy Florynńskiej, ponieważ 
wszystkie nbikacye zajmie filla „Nowego Wie- 
ku“. Wobec prawdziwie niezwykłej poczytnó- 
ści i poważania, jakiem sią cieszy ta pisma 
w Krakowie, rozszerzenie wydawnictwa nka- 
zało się naglącą Koniocznością, a cena wyno- 
sié bedzie od dzisiaj tylko 1 halerz, prowl- 
zya dla odprzedawców zaś pięć halerzy od 
egzemplarza. 

Aby zaś plamo` postawić na prawdziwie 
auropojskiem stanowisku obejmuje zaszczytnie 
znany p. Józef Jarosz Rychter znowu redak- 
cyę tego piama (wespół z p. J. Karpfelesem, 
dotychczasowym redaktorem odpowiedziałnym). 
Jako redaktora naczelnego pozyskała 
redakcya dra Józefa Lubicz Rittter van Or- 
łowskiego, który, jaka świetny znawca sto- 
sunków i wybltny literat, zapewnić może 
„Wiekowi* wielki rozgłos, jeszcze prędzej 
od obecnego kierownika, p. Brandawskiega. 

P. St. Brandowski opuszcza bowiem za- 
szczytny posterunek dziennikarski, gdyż Rada 
miejska w nagrodę jego zasług około nmoral- 
nienia młodzieży, powołała go jednomyślnie 
na stanowisko trzeciego dyrektora miejskiej 
Kasy oszczędności, powodując się 1 tem, że 
p. Brandowski okazywał zawsze wlelką pre- 
dylakcyę do kasy. 

P. Wittek uradowany i przejęty do głębi 
porządkami kolejowemi w Gallcyi, a przede- 
wazystkiem mową prezydenta miasta Lwowa, 
Małachowskiego, który go sławił jaka kolejo- 
wego zbawcę kraju, postanowił na szefów 
dwóch sekcyi w ministerstwia kolei nstanowić 
Polaków i wprowadzić z dniem dzisiejszym 
język polskl w urzędowaniu, a nadto znieść 


piękno napisy na stncynch galicyjskich w ro- 
danju Śnybnach, Nen-Sandez itd, 

Prof. fizyki na uniw. Jagiellońskim dr Wit- 
kowski nrządził w Collegium physicum stacyę 
telegratn bez drutu. Dziś nadeszła z Japonii 
depesza — pod adresem „największego męża 
stanu i dyplomaty polskiego“ — nadawcą był 
b. premier japoński, markiz Tto, który wła- 
śnie z Seul powrócił do Tokio, Prof. Witka- 
waki domyślił słę zaraz, że ten pierwszy ra- 
diotelegram krakowski przeznaczony jest dla 
hrabiego St. Tarnowskiego. Markiz Tto tele- 
grafoje: 

Panie Hrablo! Artykuł? Twój w „Przeglą- 
dzłe Polskim“ wywodzący, że Polacy „w głę- 
bl duszy powinni ewentualnie się smacić z po- 
wodu niepomyślnego wyniku wojny dla Ro- 
syl, gdyż oznacza to zarazem wzmacnienie 
potęgi Prus, nislepszych od Rosyi*, zafrapo- 
wał niezmiernie całą Japonię i Ohiny z przy- 
ległościami. Jak nam telegrafnją.z Pekino, 
cma chińska Intollgencya roztrząsu tornz twe- 
Btyę: Czy na odwrot Polacy nie powinni w 
głębi duszy amucić się z powodu klęsk pono- 
szonych przez Prusy w Afryce, gdyż pogrom 
Prus oznacza wzmocnienie potęgi Rosyi, nie- 
lepszej ad Frua? Całe Chiny czekają odpwie- 
dzi od „miarodajnego* dyplomaty polskiego. 
Podpisano Markiz Ito. 

Takie obfite żniwo kronikarskie przyniósł 
nam dzleń prima aprilis! 

Bitka na noże. Wczoraj na Rynku 
głównym wywołała wielkie zbiegowisko ludzi 
ł interwencyę policyi bitka między włóczęga- 
mi Karolem Chojną, Józetem Męckim i Wil- 
helmem (rabowskim, w której ten ostatni 
odniósł dwia rany w głowę. Wszyscy trzej 
byll w stanie nietrzeźwym, a w policyi tłó- 
maczyli się, że nie wiedzą, z.jaklej przy- 
czyny przyszło między nimi do bitki. 

Pod kaściołem 00. Misyonarzy 
na Kleparzu znana złodziejka i awantnr- 
nica, Marya Ziarko, bez żadnej przyczyny 
ndarzyła robotnika Jacentego Panka kilka- 
krotnie żelsznym garnkiem w głowę. Zlnrka 
po przyaresztowanin tłómaczyła się, że Panek 
z nią „zaczął“ i zelżył ją przezwiskami ró- 
łnego gatunku, tak nie mogła tego ścierpieć 
i uderzyła go tem, co miała pod ręką. 

Pożary. Wczoraj 6 godz. 7'45 rano za- 
paliła się ścianka drewniana 1 sufit w domn 
ptzy ul. Józefa |. 44, zaś o godz. 1'43 po 
południu zapalił się dach domu przy ni. Ska- 
wińskiej 1. 10 od iskry, wypadłej z komina. 
W obm wypadkach interweniowały IL. i IF. 
pluton straży z naczelnikiem p. Nowotnym 
na czele. 

Ludwinów. Na środę wieczór zwołnło 
kilku tutejszych obywateli między nimi p, J. 
Żółkowski publiczna zebranie obywatel Judwi- 
nowskich, na którem miano zastanowić się 
nad przyłączeniem Ludwinows do Krakowa. 
Dr. Bardel Franciszek, adwokat z Krakowa, 
mlał referować o korzyściach, jakie obywate- 
le Ivdwinowscy mogliby osiągnąć 2 przyłączo* 
nia do Krakowa. Tnicyatorowie zebrania nie 
postarali się jednak n pozwolenie władz na 
odbycie zgromadzenia, to też starostwo zaka- 
zało w ostatniej chwili zebrania, która nie 
doszła do nkutku, A szkodn, bo cieknweby to 
było zebrania, na którem starłyby się dwie 
partya tadwinowskie, z tych jedna jest za 
Wielkim Krakowem, druga energicznie się ta- 
ma sprzeciwia, 


Z Podgórza. 


W sprawie rozdziału funduszu 
powodziowago, otrzymujemy następujący 
list, który z całą gotowością zamieszczamy: 

Wielmożny Pania Redaktorze! 

„ W ostatnich numerach dziennika „Nowiny“ 
pojawiły się dwie notatki, dotykające stron- 
niczego rozdania fandnsza powodziowego. Po- 
nieważ dziennik ten niejednokrotnie dowiódł, 
że sprawa każda uczciwa ma w nim bazin- 


teresownego i atanowczego patrona, przeto 
ośmielam się upraszać Wielmożnegoa Pana 
Redaktora o użyczenia mi w tymże dzienni- 
ku miejsca na krótkie wyjaśnienia sprawy, 
zamleszczonej w powyżej przytoczonych no- 
tatkach — za co z góry nejnprzejmiej dzię- 
kuję. Proszę przyjąć ate. 

Józef Przybylski, prof. prz IN. gimn. w 
Krakowie. 

W Podgórzu dnia 31 marca 1904, 

Wyjaśnienie, 

Jako członek komitetu powodziowego w 
Podgórzu krótko przedstawię sprawę rozdzia- 
łu pożyczek. Minął się p. korespondent „No- 
win“ z prawdą, gdy pożyczkę, udzieloną przez 
Wydzłał krajowy, nazwał funduszem, który 
to wyraz mógł dać słaszny powód „do żywe- 
go omawiania takiego rozdziału“ między na- 
wiedzonymi powodzią. 

Powtóre ośwladczam, że na pożyczką nie 
czekają „dziesiątki“, zgłosiło slę po nią tyl- 
ko ustnie i pisemnie 44, a z tych komitet 
starał się uwzględnić niemal wszystkich we- 
dług stopnia poszkodowania, Rzecz naturalna, 
że hipoteka musiała w tym przypadku decy- 
dować o pożyczce, — mimoto komitet w kil- 
ku wypadkach, zwłaszcza tam, pdzle nle miał 
pewnej rękojmi pokrycia pożyczki, udzielał 
w mniejszej kwocie bezzwrotnej zapomogi, 

Rozdziałem pożyczek, o ila wiem, porncao- 
na zająć się komitetowi powodziowemn, 2 tej 
prostej przyczyny, że członkowie jega naocz- 
nie i snmiennie — a nie „stronniezo* oce- 
niali wielkość wyrządzonej szkody, — Rada 
zaś wzięła na siebie odpowiedzialność wobec 
Wydz. krajowego za zwrot udzielonej poszcze- 
gólnym obywatelom pożyczki I przyznanie Jub 
odmówlenie proponowanym przez komitet“. 

Redakcyn ze swej strony dodaje, że po- 
wyższe przedstawienie pana prof. P. nnjzu- 
pełniej wyjnónia sprawę i stwierdzić należy, 
że komitet podgórski postąpił poprawnie. 


Niezwykły oszust. 


Oszustwa dra J. Orłowskiego, których nie- 
zliczona moc naraz została na jaw wyciągnię- 
ta, wprost zdumiewają zarówno ze wzgłędu 
na bezczelność sprawcy jak i na naiwność je- 
go ofiar. Doprawdy ten Orłowski był czemś 
w rodzaju męskiej Teresy Humbert —- a jə- 
go ofiary mogłyby poniekąd figorawać w „kslę- 
dze głupoty ludzkiej *. 

Aresztowanie Orłowskiego nastąpiło na żą- 
danie sądu. kraj. karon, w Krakowie, do 
którego zwróciła się o pomoc pani Szwarcen- 
berg-Czerny, wdowa po adwokacie, Śledztwo 
prowadzi dr Marowski, referentem prakurata- 
ryl jest dr Trzaskowski, Orłowski zostanie 
niebawem wydany władzom anstryackim i da- 
stawiony da Krakowa, gdzie stania (po raz 
drugi) przed sądem przysięgłych, oskarżony 
a kilkadziesiąt faktów oszustwa i sprzeniewie- 
rzenia na szkodę kilku kobiet, od których wy 
łudzał pleniądze pod pretekstem ożenku, wy- 
robienia posad ete., dalej kupców wiedeńskich 
(kupiec jedwabiu Balassa), klientów, którym 
sprzeniewierzył depozyty, a głównie o fakt 
oszastwa śp. adwokata drm Czernego i jego 
żony na sumę 110.000 koron. 

Ostatniego tego oszustwa nie powstydziłaby 
sią Teresa Humbert. Do zmarłego już dzlainj 
adwokata Kaatorago w Krakowie zwrócił wię 
Orłowski przed kilkn laty z żądaniem pienię: 
dzy, celem finansowania barona Walllschene- 
Ta, który ma się bogato ożenić, Adwokat Ka- 
story, który później, jak wiadomo, zbiegł 
z Krakowa, wciągnął w ten interes dra Czer- 
nego, nie wspominając zrazu nic o Orławskim. 
Dr Qzerny dawał ciągla pieniądze, naruszył 
posag Żony, wystawiał weksle — ala Walli- 
schauer nie ženit się wcale. Wreszcie dr 
Czerny pojechał do Wiednia, potem do Te- 
meszwara, gdzie rzekomo miał mieszkać ów 
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PP. Abonenci 


NOWIN 


mogą korzystać z blura hezpłatne| porady prawne] (w niedzielę od 10—12 
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudnin) jakoteż 

2 hazpłeinej wypeżyczaii| kalążek (w niedziele od 10 — 19 i czwartki od 12—2 w poł.) zaopatrzonej 

w wyborowa dzieła polskia, nlamlackia | francuska Biblloteka została świeża skomplatowana 


<< s Ó 


waaa Gui io aan ofi 


Wallischaner — i przekonał się, że Walli- 
sehauer nia iatniał wcale. 

Na weawanie Czernego Orłowski przybył da 
Krakowa — i na kolanach (zawsze był ko- 
medyantam!) prosił oszukanego, ahy go nie 
gabił | nie oddawał sprawy sądowi. bn nie 
nle uzyska, on zaś, Orłowski zwróci mu 50 
tysięcy koron rataml, Natnralnie ani jednej 
raty nie zapłacił, a Ozerny tak zmartwił się 
utratą majątkn, że zaniemógł i zmarł nagle 
skutkiem ndarn, Wdowa została w trodnem 
pałożenin, płaciła jednak długi męża w kwo- 
ole 22000 kor. i założyła fabrykę konserw 
i szkołę haftów w Bonarce, która swego cza- 
an należała do Kastorego, a na której pani 
Ca. była zabipatokówana, 

W sprawio Orłowskiego informają nas je- 
dnak zo strony prawniczej, że prawdopado- 
bnie proces odbędzie się nie w Krakowie, 1 
w Wiedniu, jako w miejsen stałego pobytu 
Orłowskiego. Sąd wiedeński również rozstrząsać 
będzie parę oszustw, popołnionych przez Or- 
łowskiego, A jośll i prokuratorya wiedeńska 
nana oszustwa wiedeńskie Orłowskiego za kwa- 
lifkująco się również przed trybunał przysię- 
głych, to nie ulega kwestyi, że mimo pierw- 
szaństwa w żądaniu aresztowania Orłowskiego, 
nia Kraków, ale Wiedeń będzia tem forum. 
kdzie się rozegra epilog karyery oszusta. 


Wojna rosyjsk.-japońk, 


Telegramy „Nowin* 2 dnia 31 marca popoł. 
i 1 kwietmia z rana: 


Zbuntowana banda. 
Seul. Bioro Rentera donosi, ża 500 Ko- 
reańczyków żołnierzy, których wydalono, u- 
rządziło powstanie w Pióngjang. 


Dyplomatyczne protesty Rosyi. 

Tokio. Rosya wniosła za pośrednictwem 
posła franenskiego protest u rządu japoń- 
skiego z powodu zniesienia stacyi kwa- 
rantanny na wyspie Sanszantan podczas 
czwartego atakn na Port Artur. Protest 
ten opiera się na artykule 25 konwencyi 
haagskiej — Japoński minister spraw 
zagranicznych, bar. Komura, oświadczył 
w odpowiedzi na ten protest, że rząd ja- 
poński nie otrzymał od admirała Togo 
Żadnej wiadomości o zniszczeniu tej sta- 
cyi, zresztą art. 25 konwencyi haagskiej 
odnosi się tylko do bitew lądowych 


Raport admirała Togo. 

Tokio. (B. kor.) Oiicyalny teket spra- 
wozđania admirała Togo o ostatniej próbie 
zamknięcia Portu Artura oplewa: 

„Dnia 37 marca o godz. wpół do 4 rano 
cztery brandery, którym towarzyszyła flota 
kontrtorpedowców, zbliżyły się do wejścia Por- 
tn Artura. Mimo oświetlenia przez nieprzyja- 
«lelskie reflektory, okręty te płynęły wprost 
w kierunku wjazdu do portu. W oddaleniu 2 
mił morskich od wjazdn, spostrzegł nieprzy- 
jnciel brandery i począł je gwałtownie z dwóch 
stron ostrzeliwać. Mimo to udało stę okrętom 
tym zajechać aż do wewnętrznej przystani, 
Brander „Chlymarn* zarzucił kotwicę mniej 
więcej w odległości pół mili od brzega koło 
Złotej Góry, tam został wysadzony w powle- 
trze i zatopiony. Qidy drugi brander „Fukni 
maru“ chciał się zatrzymać nieco dalej na 
lowo od „Chiymarn*, otworzył nań ogień kontr: 
torpedowiec i „Faknimarn* zatonął, Brander 
„Jostikamarn" znajdował się po lewej stro- 
nla „Fukutmaru* i został wysadzony w po- 
wietrze, Czwarty „Yoneyanamara* wjechał 
między „Fukuimera* i „Ohłymaru* i po dro- 
dze uszkodził kontrtorpedowce nieprzyjnelel- 
skie, a następnie w środku przystani został 
trafiony przez nleprzyjacielski torpedowiec i 
zatonął w pobliżu lewego brzegu. Próba zam- 
knięcia portn odbyła się dokładnie, jak wyżej 


„WAWEL“ 


opisano, Jednakowoż między „Yosbihamaru* 
i „foneyanamara* została jeszcze tska prze- 
strzeń wolna, ża niestety zupełne zamknięcia 
portu nie udała się. 

Przy tej akcyi padli: knpitan Hirose, trzej 
podoficerowie i dwaj marynarze, ciężko ra- 
niony jeden oficer, a lekko jeden kapitan, 
inżynier okrętowy, jakoteż sześciu podotice- 
rów i marynarzy. Inni uczestnicy ekspedycyi 
zosta)! zabrani przez nasze łodzie torpedowe. 
Dwa nasze torpedowce, które przy tej opera- 
cył branderów znajdowały się w pobliżu, n- 
azkodziły mocno torpedowiec nieprzyjacielski, 
z którym slę starły, Zdaje się, ża na jednym 
z rosyjskich kontrtorpedowców uległ zulszcze 
niu kocioł, Po ukończeniu ataku i zabraniu 
załogi branderów, widziano jeden okręt nie- 
przyjacielski u podnóża Złotej Góry, wido- 
cznie zupełnie niezdolny do walki. Mimo, iż 
nasze łodzie torpadowe aż do rana przebywa- 
ły w obrębia nieprzyjacielukich bnteryi, które 
je silnie ostrzeliwał., nie odniosły najmniej. 
szego uszkodzenia. 


W Niuczwanę. 

Londyn Biuro Reutera dowiaduje się, 
że odwołanie okrętów atacyjnych angielskich 
i amerykańskich z Ninczwang wskazywało, że 
Niuczwang będzie wciągnięto w operacyc; a- 
toli oświadczenia o wprowadzeniu stanu oblę 
żenia przez Rosyq wywołało pawne zdziwienie, 
Wskazoją na to, że Rosya obejmuje odpowie- 
flzialność za wszelkie uszkodzeniu, jakie nen- 
tralni poniosą. Nowy stan rzeczy może łatwo 
spowodować Japończyków do ataku nu Nin- 
rzwang; z czem dotąd zwlekali wobec kwe 
styi rozmaitych kolidnjących interesów. Obe- 
enie przez postąpienie Rosysn wszelkie wa- 
hanie zostało usnnięte. 


Defraudacya w Stanisławowie 

Lwów. Ze Stanisławowa donoszą, że sę- 
dzia śledczy, radca Bertoni, wezwał wczoraj 
żonę zbiegłego naczelnika Kasy chorych, Jó- 
zefa Briicka i po przesłuchaniu kazał ją od- 
prowadzić do aresztu śledczego. 


Uroczystości wielkotygodniowe 
w Burgu 

Wiedeń. Wśród zwykłego ceremoniałn 
odbyła się dzisiaj w Burgu uroczystość 
mycia nóg 12 starcom przez cesarza. Na 
uroczystości obecni byli arcyksiążęta i ar- 
cyksiężniczki, ciało dyplomatyczne i wy- 
socy dygnitarze. Po ceremonii darował ce- 
sarz każdemu ze starców sakiewkę z 30-tu 
koronami w srebrze. Taki sam podarnnek 
otrzymało także 12 starnszek. 


W kotle bałkańskim. 


Zatarg grecko bułgarski 
Konstantynopol. Grek Wasyl Christo- 
manos dał 2 strzały do bułgarskiego arcybi- 
skupa Serafina w Truwicy. Strzały chybiły, 
Zbrodniarza aresztowano. Ze strony bułgar- 
skiej zapowiadają zemetę , 


Morderca Stambułowa. 
Zofia. Wczoraj został zasądzony na 15 
Jat ciężkiego więzienia Michał Stawrew, na- 
zywany także Halin, oskarżony o zamordo 
wania Stambułowa, 


Po zjeździe monarchów. 

Belgrad. Omawiając zjazd monarchów 
w Neapolu, wywodzi dziennik „Samonprawa”, 
że wygłoszone tam toasty dają gwarancyę 
ntrzymania pokoju enropejskiego. Szczególnie 
toast króla Wiktora Emanuela można nwa- 
Żżać za mtanowcze zaprzeczenie rozpowsze- 
chnianych w ostatnim czasie wiadomości o 
wojowniczych zamiarach Austryi. 


Spensyonowanie królobojców. 


Belgrad. Dziennik nrzędowy ogłasza 
spensyonowania 12 oficerów, pomiędzy tymi 


pułkowników Żivojina, Misiczn, Teakovicza 
Milivojevlcza i podpułkownika Iukicza. 

(Są to oficerzy, którzy wzięli udział w 
zamordowaniu króla Aleksandra. Pod na- 
ciskiem Europy król Piotr musiał dwór o- 
czyścić z tych elementów. Posłowie europ. 
zapewne powrócą teraz do Belgradu). 


Spisek na cesarza Wilhelma ? 

Rzym. „Giornale d Italla* donosi, że mi- 
nister spraw wawnętrz. wydał rozkaz areszto- 
wania anarchisty weneckiego Pretti'ego, z po- 
wodu przygotowywania spisku na życia cesa- 
rza Wilbelma niemieckiego. 


Fałszywa pogłoska. 

Rzym, Wiadomość podana przedwczoraj, 
jakoby odkryto sprzysiężenie na życie Ojca 
úw., jest znpełnia nieprawdziwą, Również 
fałszywom jest doniesienie, jakoby policya 
włoska prosiła sekretarza Ojca éw., aby Pa- 
pież zaniechał w najbliższym czasie udziela: 
nik andyencyi, 


Podróż Loubeta do Rzymu. 
Paryż. „Figaro“ donosi z Rzymu: W ko- 
łach watykańskich uważają za możliwe, że 
prezydent Lonhet podczas pobytn w Rzymie 
spotka się z sekretarzem stana kardynałem 
Merry del Val, 


Miemcy w opałach 

Berlin Nie można kontrolować skąpych 
urzędowych depesz z Afryki, gdyż nie ma do- 
kładnych map. Niemniej wynika z depońz, że 
Hererowie prowadzą partyzantkę, napadają 
Niemców i uchodzą w góry, gdzie mają silna 
obozy. Gubernator niemiecki wyznaje: „Poło- 
żenie bardzo niepomyślne, trudy wojska wiel- 
kia“ — bo właściwie ściga ono wiatr w polu. 
Po dwóch jaż ekspedycyach wojska i 1000 
koni, wydana rozkaz wysłania czterech 
dalszych transportów wojska. Rana 
się krwawi i ropieje. 

Krach żelazny w Ameryce. 

Cleveland (Ohio). „Fed.-Trust-Comp.* 
ogłosiła niewypłacalność. Passywa wyno- 
szą 3,250.000 dol; aktywa nominalnie nie- 
ca mniej, 

Boston. „Union-Trust-Comp.* zawiesi- 
ło wypłaty. Passywa wynoszą 1,600.000 
dol, aktywa nominalnie prawie tyleż. 


Poseł Andrzej Wilk. 


Wiedeński koresp. „Nowej Reformy“ dono- 
si o brzydkiej sprawie, która imię imci po- 
sła do rady państwa z V, karyi Jarosław- 
Łańcnt - Cieszanów - Gródek, z grupy Stojało- 
wakiego, Andrzeja Wilka, uczyniła skandali- 
cznie głośnem w kołach dziennikarskich i par- 
lamentarnych w Wiednia. 

Wożny parlam., któremu imci Wilk pole- 
cił pod koniec sesyi przenieść da domu olbrzy- 
mią paczkę rzekamo „drnków parlamentar- 
nych“, znalazł w niej stosy kopert, pa 
pieru listowego, piór — razem sztuk 
1400 = która pan poseł zwądził z pnipitów w 
sali parlamentarnej, 

Woźny zawladomił o tem dyrektora kance: 
Jnryi, a ten prezydenta Vettera, który znów 
zakomunikował postępek pana Wilka ekece- 
lencyi Jaworskiemn. Prezes Koła zbeształ 
Wika, jak burego psa.. i na tem koniec, — 
A raczej nie koniec, bo sprawa stałe się 
skandalicznie głośną i Koło polskie nie może 
l mie powinno takiej jednostki tolerować w 
iwem gronie, Korespondent „Reformy* żąda 
wykluczenia Wilka z Koła — i domaga się, 
aby złożył m-ndat. Będzie to w pierwszym 
rzędzie rzeczą grupy Stojałowakiego, aby tę 
„chlabę* parlamentn nennąć 2 widowni. 


Potrzebni są chłopoy do rozno- 
szenia dziennika za stałą ponsyg 
miesięczną w kwocie 20 koron. 

Zgłoszenia w administracyi „Nowin“. 


Katedra i zamek po rastauracyi przen dra J. Z.łanskiego ì Jórafa Nekandę Trepkę. — Kolorowe llustracye Bł. Ton 
dosa i Henryka Usiemhły. Cena A koron w cprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposóh naszą świętość narodową, litera'nea nasza nie posiada. Do nahycia wa wuzyatkich księgarniach 


Najpiękniejszy pod rek, najmilisza pamlątka z Krakowa. >= 


=" 


g 


„NOWINY a dnia 1 kwietnia 1 


ZYGMUNT SIEMEK 


Magazyn ubiorów męskich 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 25, piętro I. 


zawiadamia Wielmożnych Panów, że już otrzymał 


wielki wybór materyałów francuskich i angielskich 


Równocześnie ma zaszczyt donieść interesowanym, iż 
z początkiem b. r. zaprowadził na sposób zagraniczny 
dwuletni abonament, dający możność każdemu zao- 

patrzenia się 


w bogatą garderobę 


SŁ. pod nader przystępnymi warunkami. 


Prospekty darmo i opłatnie === Prospekty darmo i opłatnie. 


z 
© AAAAAAAA AA sgsJecya 

papa Perkale, Batysty, Piótna i Szyrtyngi, i ? i 

Materye weiniane Bieliznę stalową Bieliznę męską i damską, Obrazy, Stacja drogi krzyżowej, 
wlasnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretany, Bluzki || oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wyso- 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy Ślubne poleca kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
a ||malowane na płótnie. Chrystus w grakla obraz olejno 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 em, 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeż- 
Zlecenia alamien onalarda hia wysyła się odwr. pacata, — y malaole i święta sklep zamknięty. bione 2 drzewa. Do nabycia w specyalnym handlu ar- 

Ceny niskie, state. =r 


tykulów dewocyjnych i książek do nabożeństwa 


BE. R E RAGE  NIIIIIC7Ą |= WYRÓB KRajJowy= |. KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 

i Handel Win AU e A ANTONIEGO TABORA Kraków, plao Maryacki 1. 8. (2-175-306 
ć W KRAKOWIE w RY fiertrudy i T A d b zę 
wea viani mw || Tanio do nabycia: 


poleca doskonałe wina egierskie z własnych winnic |męskie po 4 złr. GO ot, damskie S y 
w S. A. Ujhely po 8 złr. 60 ct. oraz dziecinne || Kilka tysięcy szt. drzewek owocowych, jabłoni, 
Stołowe lekkie cc rusz, wiśni, czereśni 4—5 latek od 50 h. za szt. 

s 


$ Róże sztamowe i niskopienne, w największych 
j Zieleniaki, 981 45 ZNAKOMITY FRYZYER i najnowszych odmianach 
Szamorodne, K. ROMAN W właściwym czasie, wielka ilość pięknych 


+ Tokajskie słodkie i wytrawne Kraków, Bzowska 21, 
4 mNA MIARĘ I W BUTELKACH.m poleca się Sz. Publiczności. 


29. 
| Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie. 4 
Pierwsza krakowska fabryka czekolady, 


szparagów! 


Wszelkie warzywa tak inspoktowe, jak później 
grantowe, do miejsc kąpielowych, Panom Hote- 
lowym i Restauratorom, jak najsumienniej i naj- 
taniej dostarczyć mogę. 


cukrów deserowych i herbatników  |ZMIANĄ Franciszek Kucharczyk 


, Kraków, Bracka l. 5 = 


E na Święta 


LOKA LU kierownik ogrodów 
w Kąśny Dolnej p. Bogoniowice-Giężkowice, ni 


Zna zechnie Pani 
|-  Baranki, pisanki, kwiaty cukrowe |”** tpacowNia o 
) po najniższych cenach. SUKIEN DAMSKICH ata | Sprzedaję po cenach zniżanych, 


Przyjmuje zamówienia na Tarty, Ciasta, Babkii td | og; tiejaskiej test G * celem przekonania się o dobroci 
1o klg. pomadek mieszanych 2 kor. w kasetce, Zofii Lisińskiej, przeniesioną 


Ri i AE znakomitych 
Iv „ czekolad > od 2 kor. do 4 kor. PE u TEE KATICA e 


© ch RATT Laberschek i Ska =i m |. Piw, eksportowe, MATGOWE | bok 


y CI Poszukuje sią y 
ta a dawniej A. Nawiński, Bracka 5, kierownika młyna w beczkach i butelkach 


i WDOWA MIESZKANIE (obermiiltera) z browaru akcyjnego dawniej M. Strassmann 
= elk i j i : | znającego się dobrze na mły-|w składzie piwa oraz polskich wódek w Krakowie, 

puszukuje miejaca u księdza | izba i kuchnie za BŚ złr. rocznie | ZNAjącego BiĘ dob a 
5 lub we dworze. do wynajęnie w CZERNY poczta narstwie. a4g a 5|ulica Bracką 11. Zamówienia, o które uprzejmie upra- 
| naskawe zgłoszenia: Teresa Po-|347 Krzeszowice. Zgłoszenia dział inseratowy |3zam, uskutecznia sią natychmiast, 846 B 4 
rohaka, Bnchnia. 838 3 ñ Wiadomość w Sskoła. „Nowin* ul. św. Tana |. 30. Z powałaniem Brunon Dautachberger. 


Reprezentacya Akcyjnego Browaru Tenczyń- 


skiego w Krakowie, ulica św. Tomasza L. 6 
(Hotel Saski) 


przy nadchodzących Świętach poleca 


Znakomite Piwo Marcowe i Porter 


w beczkach i flaszkach. 


Zastawione brylanty 

perły, złoto, srebro i inna 

klejnoty wykupuje sią baz- 

płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach, 

M. Brenner, ui. Szpitalna 8, 

161 jubiler. 28-7 


CYRK BEKETOW 


We czwartek, piątek i sobotę 
t 4 21 marce, 1 i 2 kwietnia 
rzedstawień nie hędzia. 


W niedzielę 3 | w ponladzialak 
4 kwietnia codziennie 


2 UROCZYSTE 2 
Przedstawienia 


popałudniu o godz 4-tej 
wieczór o godz. 4. 


Bilety wcześniej na te przed- 
stawienia dostać można przy 
kasie cyrkowej od g. 10 do 2, 
i w Lonvrze Rynek linia A-B. 


Wsplerajmy Przemysł krajowy! 


Pierwsza krajowa parowa 


Pralnia chemiczna 
i sztuczna farbiarnia 


Artura Poppera 
W KRAKOWIE. 


Przyjmnje do chemioznogo 
czyszczenia ina Żądanie do 
farbowania ubiory męskie 
1 snknie daroskie z bawełny, 
wełny, aksamitu. jedwabio, 
kamgarna i pluszu, Czy 84 
Bprule czy nie, następnie 
dywany, firanki, kołdry i 
kapy na łóżka, hafty, kra- 
watki, parasole, rękawiozki, 
chostki do odziewania, 
wstążki, materye na meble, 
goriety i t. 


à 
Uniformy 
wizelkiego rodzaja hez roz- 
prucialozyezei się chemioz- 
nie, a na życzenie farhuje 

na inny kolor 
Czas dostawy 8 dni, 
żądanie w 2 dniach, 
Ceny” niskie i wykonanie 
lepsze jak zagraniczne. 
Wykonanie niezrówianie 


Rychle i fachowe wrkonanie 


Teip | y AID TEPDO 


ay Zakład Okemiczay. 


na 


Biuro przyjęcia: 
Grodzka I M, dom Gralewski, 


Wyborny miód tersests; 
y y kuraoyjny 
z własnej pasieki, polecany przez 
lekarzy, 6 klgr. @ kor. opłatnie; 
Woda miodowa, naturalny i naj- 
lepezy środek na płeć (wydelikaoa 
i odmładza) Zadarmo broszurki 
Dra Giaslejskięgo o miodzie, Warto 
przeczytać. Ządajcie Korzeniewicz. 
em. nauczycie], IWANCZANY. 


Szynki 


na sposób litawski i praski, 
kapitalne z młodych prosiąt, 
kiełbasy siekane, krajane 
wazelkie wyroby wędlin, oraz 
Mięsa z opasłych wołów po- 
dolskich poleca 


Fr. Saniternik 


sklepy: ulica Karmelicka | 16, 
flia: ulica Sławkowska l. 22 obok 
Kościoła XX. Msrków 320810 


Uczeń 


potrzebny do cukierni 


W. Nowaka 


802 W BOCHNI. 71 


pod gwarancyą 
Optyk, Grodzka 6. 


Jedyny najtań 

szy kład zega- 

rów 1 regurków 
poleca 


IGNACY CYPRES 
Kraków, 
Florynńska 49 
Bogato ilustro: 


wane cenniki 
darmo i apłatn 


Wilhelm FENZ 


Kraków 
Rynek, Róg Szewsklaj 
poleca: 
Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryctyczne i fantazyjne. Woda ko- 
lońska oryginalna. Pudry, kremy 
i przybory toaletowe. 

Wyroby skórkowo angielskie, Pie- 
oyki japońskie kieszonkowe. Tape- 
ty, szlaki, fryzy, lumperye, ebol- 

kiele, listwy 1 srtakatorye. 


dębowe desz- 


x 
Posadzki nve a: 
fowe utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek, J. KALANDYR w Kra- 
kowie, ni. Długa 19. (281 4) 


Zaklad sw. Józefa 


DLA OSIEROCONYGH CHŁOPCOW 


w Krakawia, ul. Karmelicka 66 
poleca na porę wiosenną na- 
siona warzywne, kłęczki, ce- 
hulki i uasiona kwiatowe; 
sadzonki kwiatowe i warzy- 
wne, szczepy i krzewy owo- 
cowe, różna wysoko i nisko- 
pionne, wielki wybór roślin 
doniczkowych ete. ete. 
Cennik na żądanie wysyłamy oplatnie. 


Na śluby! 


Powozy i Retmizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtanioj 
w Krakowie (8 114) 


P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef. 336 
W komlsowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewakiej Nr. 10, 1. p. 

można tanio nabyć: Garnitary 
mobli, garnitur Balonowy machon, 
watylu baroo, Fortepiana, Pianino, 

ia, kinkiety bronzówe, 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadniń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń ataroż,, 
Biżnteryę, Kaseta arebrna na 12 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
iang., Porcelanę saską, Rogi jele- 
nie, Garderobe _ damską i męską. 
Mandury urzędnicza i wojskowa 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Kaseta srebra no- 
wego na 12 osób stołowego, desero- 
wogo, kawowego, świoornik we- 
necki, 2 obrazy Juliusza. Kossaka. 
Zakład przyjmuje powyższe przed- 
mioty w komie. (616-19-62) 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. SZAFRANSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikołajska I, 16. 
Składy oraz własny wyrób trn- 
mien, ulica Kopernika |. 89. 
Ceny najniższe, ha ad 35 złe. 
tramny metalowe, a od 16 qr. 
trumny dębowa. (186-238-160) 


IGNACY WOYCIECHOWSKI 
KRAKÓW, SZPITALNA L. 19 | 
poleca wina węgierskie, austryackie, franon. 
skie czyste smaczna po niskich cenach. 
Stare nalewki owocowe własnego wyrobu 
Szynki, kiełbasy wiejskie. 3266r 


FABRYCZNY SKŁAD 


PARASOLEK 


w najświeższych francuskich wzorach 
poleca po cenach bez konkurency! 


Anstazy FrONCZ nossisteiz 


NA ŚWIĘTA!Ę 
WINCENTY SATALECKI 


pierwazurzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za- 
kres masarstwa wohodzących. A 

Główne składy w Krakowie, przy ul. Florysńskiej 1. 18. 
Filie w Wiedniu V. Scbönbrunnergosse L 27, i 
wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice | 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwi: | 
cowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w ror- | 
maitych gatnnkach, paryską kiełbasę, słopinę pnyrykowaną | 
białą polską, węgierską i wędzoną. smalec i sadia stare 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach; 
kiełbaski i serdalki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory | 
wędzone i gotowane w trzech gatunkach. 817 f 
===> Dwa razy dziannie świeży towar, == 
Przesyłki nskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 


HANDEL WIN 
A.Gralewski i Sp.$ 


Z dostawca win mszalnych 
Kraków, Grodzka 44, Telefon 508, 


poleca 286 9 12 
WINA WĘGIERSKIE === 
=I INNE ZAGRANICZNE. 
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„HAENNOLINA* 


barwi włosy siwe stopniowa od hlond do najciemniejszych | 
konserwuje i wrmacnia. — Poleca: (107-181-800) 


WISKIDA REMI, KRAKOW, PLAC MARYAGKI, 


Perinmerye. Fabryczny skłąd grzebieni. 


j 


| 


Wydawca: Luoyna Szczepańska. Redaktor odpowiednialny: Lndwik Śzozepańaki. 


Z drukarni Władysława Teodorczoka i Ski w Krakowie. 


